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ZYGMUNT L. ZALESKI 

D a n i n a  s e r c  
ZAUWAŻONO już kiedyś, że 

zachodnia połać naszego eu­
ropejskiego pół-kontynentu kła­
dzie akcent mocniejszy na uro­
czystości Bożego Narodzenia, 
podczas gdy wschodnia — gorę­
cej, uroczyściej witać się zdaje 
wiosenne Święto Zmartwych­
wstania. 
iiiiiiimnmiiiiiiiiiiiiiiiiuimiiiimmmimmiimiimi. 

MARIAN CZARNECKI 

NOWA OFENSYWA 
DYPLOMACJA sowiecka wystąpiła z 

nowym uderzeniem w dyplomatycz­
nej wojnie nerwów przeciw Zachodo­
wi. Sądząc po wystudiowanym i uroczy 
stym ceremoniale, z jakim Najwyższy 
Sowiet uchwalił zawieszenie doświad­
czeń atomowych dla celów wojennych 
a z drugiej strony po żywej reakcji 
prasy zachodniej, ten nowy gest Kre­
mla ma na celu odegranie poważnej 
roli. 

Najpierw co on oznacza? Bardzo nie 
wiele. Sowiety ogłosiły, że jednostron­
nie wstrzymują doświadczalne eks­
plozje atomowe. To wszystko. Jak każ 
da decyzja jednostronna, tak i ta nie 
daje żadnych gwarancji, że tych do­
świadczeń nie będzie się rzeczywiście 
dokonywać. Po pierwsze, nie towarzy­
szą jej żadne zobowiązania kontroli 
terytorium sowieckiego, a po drugie — 
pamiętamy bardzo świeżą kontrower­
sję między czołowymi uczonymi Sta­
nów Zjednoczonych, z których część 
Lwitiicl/\, i-\ obecnie nic można wy­
kryć na dalszą odległość wybuchów 
wodorowych, zwłaszcza podziemnych i 
przy Użyciu ulepszonych bomb, t.zw. 
„czystych". 

To nie koniec. Decyzja sowiecka za 
strzegą sobie wolną rękę i ponowne 
podjęcie doświadczeń atomowych, jeże 
li Stany Zjednoczone i W. Brytania 
(jedyne państwa na zachodzie, które 
takie doświadczenia przeprowadzają), 
nie pójdą za przykładem Kremla i też 
nie przerwą swoich eksperymentów. 
Każdy czytelnik prasy codziennej wie, 
że Stany Zjednoczone ich nie przer­
wą, bo to już publicznie ogłosiły. 

Wreszcie, to nie ma nic wspólne­
go z rozbrojeniem, bo w oświadczeniu 
sowieckiego ministra spraw zagranicz 
nych, który tę decyzję odczytał 
przed Najwyższym Sowietem, nie ma 
ani słowa o wstrzymaniu produkcji 
broni atomowych, ani tym bardziej o 
redukcji obecnych zapasów. Zresztą, 
już od czasów dwóch poronionych 
konferencji genewskich w 1955 roku 
dokładnie wiadomo, że nie ma roz­
brojenia bez kontroli. Odwrotne sta­
wianie sprawy jest zwykłym zawraca­
niem głowy. 

Jaki jest cel decyzji sowieckiej? 
Po pierwsze, Kreml utrzymuje w 

swoim ręku inicjatywę dyplomatyczną. 
Odkąd Chruszczow wywiera zasadni­
czy wpływ na politykę sowiecką, 
Kreml występuje nieustannie z nowy­
mi propozycjami i stawia dyplomację 
zachodnią w pozycji partnera przypie­
ranego do muru. Wystarczy sobie przy 
pomnieć deszcz listów Bułganina od 
czasu paryskiej konferencji atlantyc­
kiej z grudnia ubiegłego roku, by o-
cenić, jaką wagę Rosja przywiązuje do 
tej inicjatywy. 

Po drugie, zagadnienie doświadczeń 
atomowych zostało już należycie przy­
gotowane propagandowo i dziś ten 
nic faktycznie nie znaczący gest so­
wiecki może być wstępem do olbrzy­
miej akcji wszystkich partii komuni-

Można by dłużej zastanawiać 
się nad słusznością tego spostrze­
żenia, a jeśli słuszne jest — nad 
przyczynami różnicy... 

Polska, jako ogniwo między 
europejskim Wschodem i Zacho­
dem, wierna swemu dwoistemu 
powołaniu łączenia i rozgradza-
nia zarązem — nie uczyniła tu 
bodaj zdecydowanego wyboru. 
Kochamy w Polsce brzask ży­
cia, rozpalający się śród Nocy 
Wigilijnej, ale miłujemy jedna­
ko przepych cudu wiekuistego j 

powrotu na jaśnię bytu po pró­
bie okrutnej grobu i cierpienia. 

Wi' lki poeta „dramatu Pol­
ski", którego pięćdziesiątą rocz­
nicę ::gonu obchodziliśmy przed 
kilku miesiącami, autor „Wese­
la" i „Wyzwolenia", Stanisław 
Wyspiański, dał w twórczości 
swojej wyraz radosnego hołdu, 
złożonego temu dwoistemu roz­
jarzeniu dusz. W „Wyzwoleniu" 
jego polskie serce „korzy się 
dumnie" przed tajemnicą Boże­
go Narodzenia. W „Nocy Listo­
padowej" obraca poeta wzrok 
ku mrocznej tajemnicy Śmier­
ci. W „Akropolis" natomiast wo­
ła w uniesieniu: 

Hej, śmiej się dniu, hej, 
harfo (/raj, 

Nieś wichrze w pola f/ranie 

Na Pańskie Zmartwych­
wstanie... 

Jest w tym akordzie „fortissi­
mo" natężenie muzyki wew­
nętrznej ducha, cały snop pro­
mienny sił młodych, a tak wie­
kuistych zarazem, które wybu- _ 
chem swoim zwiastują prawdę = ^ . ALLELUJA 
bytu najwyższą — jego ponad- = WSPÓŁPRACOWNIKOM, PRZYJACIOŁOM,CZYTELNI- = 
czasowe prawdziwie boskie i KOM ORAZ WSZYSTKIM RODAKOM W KRAJU 1 NA E- i 
trwanie Ë MIGRACJI ŻYCZĄ 
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WITOLD NOWOSAD 

PRAWDZIWE TYSIĄCLECIE POLSKI 
IZ zatraciła cech prawdziwie polskich, 
myśli z głębokim wzruszeniem o nad­
chodzącej wielkiej rocznicy Tysiącle­
cia Chrztu Polski i powstania państ­
wa piastowskiego nad Wisłą i Odrą. 
Wkraczamy już w okres przygotowań 
do tej niezwykłej w naszych dziejach 
rocznicy, a przygotowania te rozpo­
czął przede wszystkim Episkopat w 
Polsce z Księdzem Prymasem Wyszyń 
skim na czele, wzywając masy naro­
du do godnego przygotowania się mo­
ralnego oraz duchowego na ten naj­
większy w naszej dotychczasowej hi­
storii jubileusz. 

A przecież tragedia naszego położe­
nia geograficznego i ostatnich dzie­
siątków lat naszych dziejów sprawiły, 
że jeszcze nie wiadomo, czy naród pol­
ski nie będzie musiał obchodzić rocz­
nicę Tysiąclecia bez wykonywania 
prawdziwej suwerenności we własnym 
państwie, a nawet, co gorsza, poddany 
wpływom obcei i wrogiej dla samej is-

Dokończenie na str. 2-giej t)ly naszyci! dziejów propagandy. Na­

wet len, kto miałby jeszcze ja'ûes wąt 
rav.osci co d,> kierunku tej propagan­
dy musi odczuć cały tragizm położe­
nia w momencie, gdy „Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej" podjął 
przed kilku tygodniami uchwale o 
święceniu Tysiąclecia i gdy „Rada 
Państwa" objęła oficjalny protektorat 
r.ad przygoto-yywującymi się uroczys­
tościami. 

Przywódcy komunizmu w Polsce, 
którzy od roku 1944 otrzymali władzę 
nad naszym narodem nie z jego woli, 

WIKTOR JUNOSZA 

lecz z woli Moskwy i przy milczącym 
współudziale -- niestety — naszyćr, so­
juszników, postanowili wyzyskać cy­
nicznie uroczystości Tysiąclecia dla 
propagandy swej ideologii i swej par­
tii, a 'nie dla należytego uczczenia 
świętej dla każdego Polaka rocznicy. 
Przewodniczący „Rady Państwa" Alek­
sander Zawadzki w długim przemówie­
niu na posiedzeniu „sejmu" potrafił 
mówić o wczesnych czasach piastow­
skich, o walkach polsko-niemieckich, o 

Dokończenie na str. 2-giej 

Chmury na 
horyzoncie 

NA horyzoncie stosunków mię­
dzy Kościołem a reżymem 

komunistycznym w naszym Kra­
ju znowu gromadzą się groźne 
chmury. Może nawet zbliża się 
burza. Kompartia widocznie 
przyszła do przekonania, że już 
dobrze okrzepła po wstrząsach 
1956 roku; że już dostatecznie 
opanowała sytuację wewnętrz­
ną; że więc może sobie pozwo­
lić na podjęcie na nowo walki 
z Kościołem i religią. 

Najpierw wystąpił przeciw du­
chowieństwu „Sztandar Mło­
dych", organ polskiego Komso-
mołu. Za nim — i to w formie 
niesłychanie gwałtownej — głó­
wny organ polskich bezbożników 
„Argumenty". 

Zarzuty stawiane Kościołowi 
nie są nowe. Dziwnie przypomi­
nają one znaną kampanię prasy 
komunistycznej przeciw Kościo­
łowi, po której nastąpił ponury 
okres bierutowego terroru. Czy 
Gomułka odważy się wkroczyć 
na tę samą drogę? Oto pytanie, 
które stawia sobie zaniepokojo­
ne społeczeństwo polskie. 

Wspomniane wyżej „Argumen­
ty" oskarżają Episkopat o rzeko­
me złamanie porozumienia z re­
żymem, zawartego po zwodniczej 
„wiośnie w październiku", o 
wtrącanie się do polityki, a na­
wet o opracowanie programu 
walki z ustrojem „ludowym". 
Nie oszczędzają przy tym osoby 
kardynała Wyszyńskiego, twier­
dząc cynicznie, że na powstanie 
takiego „programu politycznego" 
wpłynęła podróż Prymasa do 
Rzymu. 

Trudno jest przewidzieć, jakie 
będą następne posunięcia reży­
mu. Faktem jest jednak, faktem 
bardzo smutnym i wysoce niepo­
kojącym, że na uroczystości w 
Lourdes nikt z Polski nie mógł 
przybyć. Naród słynący wśród 
katolików całego świata ze swe­
go kultu Matki Boskiej w setną 
rocznicę objawień w Lourdes nie 
mógł wysłać żadnej pielgrzym­
ki. A polski Episkopat wyraźnie 
stwierdził, że obecne okoliczno­
ści nie pozwalają mu na opusz­
czenie — nawet na krótko — 
narodu i Kraju. 

W tym stanie rzeczy emigra­
cji przypadł w udziale obowią­
zek i zaszczyt reprezentowania 
narodu. Wystąpienie gen. An­
dersa w mundurze na uroczys­
tościach w Lourdes zostało po­
wszechnie zauważone i podkre­
ślone. Prasa francuska w nim 
właśnie widziała symbol walki 
narodu polskiego tylko o 
wolność i niepodległość, lecz 
także walki w obronie wiary. 

Wbrew zbyt pochopnym twier­
dzeniom niektórych polityków 
emigracyjnych, że rola emigra­
cji się zmieniła, że naród pol­
ski już ma poza sobą pierwszy 
etap walki i szykuje się do eta­
pu drugiego, widzimy — nieste­
ty — że rzeczywistość jest zupeł­
nie inna. Nadzieje pokładane tu 
i ówdzie w Gomułce całkowicie 
zawiodły. Nie tylko oświadcza 
on kategorycznie, że do żadnego 
„drugiego etapu" nie dopuści, 
lecz świadomie i celowo dąży do 
przekreślenia tych zdobyczy, ja­
kie naród dotychczas wywalczył. 
Jego depesza gratulacyjna do 
nowego czerwonego cara, kata 
narodu węgierskiego, Chruszczo-
wa, przyjęta została przez naród 
jako policzek. 

Toteż niedopuszczalne są żad­
ne złudzenia. Naród ma ciągle 
jeszcze przed sobą długą, trudną 
i bardzo niebezpieczną drogę do 
przebycia. A emigracja winna 
mieć pełną tego stanu rzeczy 
świadomość. I' wyciągać właści­
we wnioski. 

Stanisław PACZYŃSKI 

JAN LECIIOÛ 

Wielki Piątek 
Kobieta, której nie stać na kir i żałoby, 
Lecz z której twarzy czytasz całą Mękę Pańską, 
Jak senna w Wielki Piątek idzie Świętojańską 
I dziecko wynędzniałe prowadzi na Groby. 

I nagle zobaczyła: zamiast kwiatów — skała 
I nie pachną hiacynty, nie widzi przybrania. 
I wtedy ta kobieta kamienna zadrżała, 
Że może po tej śmierci nie być zmartwychwstania. 

Lecz oto dźwięk przecudny spłynął w ciszę głuchą, 
I z chóru lekko zstąpił anioł urodziwy 
I tej trupiej kobiecie powiedział na ucho: 
„Im cud jest bardziej trudny, tym bardziej prawdziwy' 

Jan Lechoń 

« OSIĄGNIĘCIA» I «POSTĘPY » 

ZE strony tych, którzy wciąż jesz­
cze wierzą w „zasadnicze" paź­

dziernikowe „przemiany", a także 
tych, którzy jeszcze nie są pewni, czy 
„światło ze Wschodu" nie przynosi 
czasem ludzkości „nowej idei", która 
by uczyniła ją szczęśliwą — prasie 
niepodległościowej, a zwłaszcza „Sy­
renie" stawiany jest, jeszcze dziś, dość 

bytu państwowego nie może być mowy 
o swobodnym rozwoju kulturalnym, 
ani o pełnym rozwoju gospodarki na­
rodowej. 

Co do tych, którzy nas oskarżają o 
niedocenianie/ postępów, jakie pono 
przyniosły rządy komunistyczne, odpo 
wiemy szeregiem pytań: 

Czy możemy zmienić fakt, że w So-
często zarzut, jakoby oświetlała ona ! wietach zbiory rolnicze są obecnie 
wydarzenia w Kraju — iw ogóle po i mniejsze, niż za czasów carskich? 
tamtej stronie żelaznej kurtyny — j 

w sposób jednostronny, wytykając nie 
dociągnięcia a pomijając milczeniem 
„osiągnięcia" i „postępy". 

Inni znowu utrzymują, że kładzie­
my akcent na sprawy mało ważne 
(jak na przykład odzyskanie niepod­
ległości!), a nie zwracamy uwagi na 
rzeczy istotne (jak na przykład elek­
tryfikacja wsi). 

Tym ostatnim, którzy usiłują wskrze 
sić argumentację Aleksandra Święto­
chowskiego sprzed 80 lat, odpowiedzia­
ła już zupełnie niedwuznacznie histo­
ria. Nauczyła ona, że bez niezależnego 

Czy możemy zmienić fakt, że w 

Polsce wielkie posiadłości ziemskie, 
które dawały ongi poważne dochody, 
z chwilą przekształcenia w „Państwo­
we Gospodarstwa Rolne" zaczęły pizy-
nosić potworne deficyty (10 miliar­
dów w ciągu dwu ostatnich lat i — 
według urzędowych obliczeń — jesz­
cze dalszych 45 miliardów w latach 
najbliższych? Mimo że robotnicy rol­
ni są dziś gorzej płatni, niż za cza­
sów „kapitalistycznego wyzysku". 

Dokończenie na str. 2-giej 

Następny (16/523) numer 
„Syreny" ukaże się z datą 19 

kwietnia 1958 roku. 

Oddział Tymczasowej Rady Jedności Narodowej we Francji 

organizuje 
W NIEDZIELĘ dn. 13 KWIETNIA br. 

w Domu Kombatanta w Lille (107, rue Royale) 

ZEBRANIE PUBLICZNE 
poświęcone zagadnieniom ogólno-politycznym 
i krajowym oraz obowiązkom emigracji. 

Przemawiać będą: 
min. Aleksander Demidecki, prezes Oddziału TRJN we Francji; 
dr Stanisław Paczyński, wiceprezes Oddziału TRJN we Francji; 
mistrz Zygmunt Dygat, prezes Skarbu Narodowego we Francji. 

Na zakończenie — koncert w wykonaniu Zygmunta Dygata. 
Początek o godz. 15.30 Wstęp wolny 
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PRAWDZIWE TYSIĄCLECIE POLSKI 
Dokończenie ze str. 1-szej 

uwolnieniu Polski w roku 1945 przez 
wojska sowieckie, o „budowaniu socja­
lizmu" w Polsce współczesnej, ale nie 
wspomniał ani słowem o przyjęciu 
chrztu przez Mieszka I-go z Rzymu, 
ani o jego związkach ze Stolicą Apos­
tolską. W podobnym duchu przemó­
wienie wygłosił też główny politruk 
komunistyczny literatury w Polsce 
Leon Kruczkowski. A prof. Stanisław 
Kulczyński odważył się w swej mo­
wie, poświęconej rzekomo Tysiącleciu, 
oświadczyć, że „busolą dla naszego 
działania jest materializm historycz­
ny". Jest rzeczą ciekawą, czy napraw­
dę taką busolą był materializm dla 
Mieszka I, Bolesława Chrobrego, Kró­
lowej Jadwigi, Kopernika, Chopina i 
Mickiewicza. 

Trzeba niezwykłego sekciarstwa, od­
wagi w fałszowaniu historii i w znie­
ważaniu narodu polskiego, aby tego 
rodzaju przemówienia wygłaszać w 
chwili, gdy Polacy w swej masie z du­
mą i wzruszeniem patrzą na 10 wie­
ków swej historii. Wszyscy ci mówcy, 
autentyczni przecież Polacy, utracili 
już tak bardzo związek z duchowymi 
dziejami Polski, że nakazy płytkiego 
partyjnictwa komunistycznego, nakazy 
płynące z Moskwy i zdumiewający 
obskurantyzm materialistyczny stawia­
ją o wiele wyżej niż nakazy zwykłego 
polskiego patriotyzmu, obowiązujące 
każdego chłopa i każdego robotnika, 
nie mówiąc już o dygnitarzu państwo­
wym. Nic dziwnego, że nawet na po­
siedzeniu „sejmu" ujęli inaczej swoje 
przemówienia w sprawie rocznicy Ty­
siąclecia posłowie z katolickiego klubu 
„Znak", a nawet przedstawiciel na pół 
komunistycznych ludowców z Z.S.L. 
Przypomnieli oni, że w ramach rocz­
nicy Tysiąclecia najważniejszą datą 
jest przyjęcie chrześcijaństwa przez 
naród polski. 

Prawdziwe obchody Tysiąclecia mu­
szą więc być zorganizowane w całym 
wolnym świecie przez organizacje 
wolnych Polaków. Trzeba wykazać w 
obliczu innych narodów świata, w Eu­
ropie, Azji, Afryce, Australii, i obu 
Amerykach, że naród polski nie zamie­
rza wyprzeć się duchowego dziedzictwa 
dziesięciu wieków swej chrześcijań­
skiej kultury i cywilizacji i że całą du­
szą, nawet w niewoli komunistycznej, 
ciąży ku związkom z Rzymem i z kul­
turą zachodnią, tak jak to czynili Mie­
szko I i Chrobry przed wiekami. Wzy­
wamy całą wolną prasę polską na 
świecie, aby w tym duchu uświada­
miała Polaków rozproszonych po świe­
cie, a także te społeczeństwa, wśród 
których Polacy żyją. Należy przypo­
minać wszędzie i zawsze cudzoziem­
com, że naród polski w swych masach 
żyjący nad Wisłą, Odrą, Wartą, Sa­
nem i Bugiem myśli tak samo jak my 
wszyscy, a tylko ciążąca nad nim prze­
moc obcej cywilizacji i obcej siły fi­
zycznej nie pozwala mu na manifesto­
wanie swych uczuć w stosunku do 
rocznicy Tysiąclecia. 

Fakty historyczne bowiem są znane 
i bezsporne: będziemy święcili w naj­
bliższych ośmiu latach nie tylko po­
wstanie państwa polskiego pod władzą 
Piastów w Gnieźnie, Poznaniu i Kra­
kowie (państwa, które istniało już 
przed rokiem 966 zapewne dziesiątki 
lat), ale przede wszystkim rocznicę 
genialnego czynu księcia Mieszka I: 
przyjęcia chrześcijaństwa nie z Nie­
miec — i ponad głowami Niemców — 
i nie z Rusi, ale poprzez sąsiedzkich 
Czechów z Rzymu. To wydarzenie his­
toryczne, podobnie jak nieco wcześ­
niejsze przyjęcie chrześcijaństwa w 
postaci zachodniej przez Czechów i 
Węgrów na swych terytoriach — prze­
sądziło o związaniu Polski i całej Eu­
ropy środkowej ze światem zachodniej 
kultury rzymskiej, łacińskiej, opartej 
na prawie, szanującej wolność i god­
ność człowieka, jego prawa społeczne 
i polityczne. 

Trudno przecież, abyśmy święcili 
szczególnie pierwszą wzmiankę histo­
ryczną o państwie polskim, zapisaną 
przez kronikarzy niemieckich w ro­
ku 963, to znaczy wiadomość o zwy­
cięstwie oddziału awanturnika saskie­
go hrabiego Wichmana nad wojskami 
Mieszka I nad Odrą. Polska współcze­
sna nie może zapomnieć o tym, że 
Mieszko I nie tylko pierwszym bisku­
pem misyjnym w Poznaniu zrobił Bel­
ga Jordana, ale także, że pierwszych 
zakonników sprowadzał do Polski z 
dalekiej Francji i Irlandii, że utrzy­
mywał ścisłe stosunki polityczne z 
państwami skandynawskimi, z Węgra­
mi i Czechami, że wreszcie zwyczajem 
średniowiecznym oddał Polskę w opie­

kę Stolicy Apostolskiej, na co otrzy­
mał potwierdzenie papieskie pod po­
stacią słynnej bulli „Dagome iudex". 
Słynny powieściopisarz współczesny 
Teodor Parnicki w swej znakomitej 
powieści „Srebrne Orły" w sposób plar 
styczny przedstawił niezwykle silne 
związki Polski piastowskiej z Rzymem 
oraz starania Bolesława Chrobrego, 
Papieża Sylwestra II i cesarza Otto­
na III, aby wprowadzić na Stolicę Pio-
trową kiedyś w przyszłości, syna Bole-
sławowego Mieszka. 

Państwo piastowskie utrzymywało 
silne węzły także z Rusią kijowską, 
ale przecież ta Ruś za czasów św. Wło­
dzimierza i później, przed ostatecznym 
zerwaniem z Rzymem w 1054 roku, by­
ła jeszcze poprzez Konstantynopol i 
Grecję związana z samymi źródłami 
kultury europejskiej; Ruś kijowska 
miała niewiele wspólnego z późniejszą 
na poły azjatycko-mongolską Moskwą, 
której wpływ od XV wieku tak ciężko 
zaważył nad dziejami naszymi i całej 

Europy środkowej. Wyznawcy „mate­
rializmu historycznego" mogą wywo­
dzić się od Marksa, Lenina czy Star 
lina, nie mają wszakże oni żadnego 
miejsca w prawdziwych dziejach Pol­
ski. 

Rocznica Tysiąclecia jest rocznicą 
dla wszystkich wolnych duchowo Po­
laków, bez względu na to, czy żyją w 
Polsce czy poza granicami Kraju, rocz­
nicą optymistyczną, ponieważ uczy ich, 
że dwunastoletnie panowanie komuni­
stów w Warszawie jest właściwie jed­
ną chwilką w naszych dziejach i że 
nie potrafi ono w niczym naruszyć is­
totnych podstaw życia duchowego na­
szego narodu. Tysiąclecie będziemy 
wszyscy święcili tak, jak tego wymaga 
godność narodu, nie poddającego się 
niewoli, nieraz nieszczęśliwego w cią­
gu długich okresów, ale umiejącego 
wobec wrogów i przyjaciół zachować 
swą godność oraz wielkość historycz­
ną. 

Witołd Nowosad 

«Instytucja usługowa» 
W dniach 21 i 22 marca br. obrado­

wało w Warszawie plenum Cen­
tralnej Rady Związków Zawodowych 
(CRZZ), która, jak wiadomo, jest naj­
wyższą instancją jedynej w Polsce 
centrali ruchu związkowego — Zrze­
szenia Związków Zawodowych. W 
skład CRZZ wchodzi około 100 człon­
ków i ponad 30 zastępców, „wybiera­
nych" na krajowym kongresie co trzy 
lata. Kongresów takich odbyło się w 
Polsce po wojnie trzy; czwarty — jak 
zapowiedział na plenum przewodni­
czący CRZZ Ignacy Loga-Sowiński — 
odbędzie się w polowie kwietnia br. 

Głównym tematem ostatniego zebra­
nia Centralnej Rady ZZ — jak in­
formuje Radio Warszawa — były 
sprawy związane z rolą związków za­
wodowych w „systemie zarządzania 
produkcją" oraz zagadnienie zatrud­
nienia, systemu płac, „wyższej wy­
dajności pracy i polepszenia jej or­
ganizacji", a także sprawy socjalno-
bytowe, oświaty robotniczej i „pro-

D A N U S I A  S E R C  
Dokończenie ze str. 1-szej 

Prawda ta jest dla Wyspiań­
skiego żywą kotwicą męstwa w 

' nieustannej pożodze przeznacze­
nia, w blasku zwycięstwa, czy 
na zgliszczach klęski: wiara, 
pewność, dostojeństwo wytrwa­
nia przy powierzonym przez los 
sztandarze !... 

Mówiłem czasu okupacji nie­
mieckiej do młodzieży polskiej 
w Villard-de-Lans i w Grenobli, 
iż życie trzeba wypełnić po brze­
gi dwoistej natury odwagą: od­
wagą dynamiczną, odwagą sta­
tyczną... (umyślnie nie używam 

tu słowa „bierną", ma ono bo­
wiem jakiś posmak zleniwienia 
ducha...). Obie są konieczne, obie 
jednakowo trudne. Odwaga prze­
trwania próby w wewnętrznej 
postawie bojowej — choćby to 
być miała święta próba grobu 
— i męstwo rzutu, całym cięża­
rem ducha, w wicher walki, w 
królewski zamęt sił, tryskają­
cych z nocy śmiertelnego poni­
żenia. 

Dziś. w obliczu uroczystości 
Wielkanocnych wsłuchajmy się 
w słowa wielkiego organizatora 
„narodowej przestrzeni scenicz-

« Osiągnięcia » i « postępy » 
Dokończenie ze str. 1-szej 

Czy możemy uznać aa postęp w kie­
runku demokratyzacji fakt, że dziś 
„profesor", mianowany w drodze „a-
wansu społecznego", pisze, że pod ta­
kim a takim poglądem podpisuje się 
„obydwu rencami" (autentyczne!)? 

Czy możemy się nie uśmiać (dość 
gorzko), gdy prawiący o „przezwycię­
żaniu kultu jednostki" Nikita Chrusz-
czow utrąca, jednego po drugim, po­
zostałych członków „kolektywnego 
kierownictwa", by stać się, na wzór 
Stalina, nowym „czerwonym carem"? 

Czy to jest „postęp" świadczący o 
zaletach „światła ze Wschodu"? I czy 
postać przywódcy wszystkich komuni­
stów świata, cynika z kieliszkiem w 
ręku, nie jest ponurym symbolem? 

A propos tego kieliszka : urzędowe 
statystyki reżymowe podają wprost 
potworne cyfry, dotyczące alkoholiz­
mu wśród uczniów polskich szkół pow­
szechnych; czy mamy to uważać za 
„osiągnięcie"? 

W końcu, nie nasza to „wina", że 
chcąc ratować sytuację aprowizacyjną, 
władze komunistyczne w Polsce nie 

Zawrotna liczba 
pasażerów «na gapę» 

NA odbytej ostatnio konferencji w 
reżymowym ministerstwie komuni­

kacji w Warszawie ujawniono m. in., 
że w ubiegłym roku na całej sieci pol­
skich kolei przyłapano w pociągach 
aż 753 tysiące pasażerów „na gapę". 
Podając tę liczbę „Życie Warszawy" 
(nr 62 - 1958 r.) informuje również, że 
w ub. r. „chuligani pobili w pociągach 
366 podróżnych, 606 kolejarzy i 589 
milicjantów'. 

Największe nasilenie chuligańskich 
wybryków — notuje „Życie Warsza­
wy" — jest na liniach podwarszaw­
skich oraz w okolicach dużych miast 
i ośrodków przemysłowych. Na tra­
sach tych — jak pisze cytowany dzień 
nik — zwiększone zostaną milicyjne 
oddziały Służby Ochrony Kolei 
(SOK) dla zaostrzenia walki z chuli­
ganami i „gapowiczami" kolejowymi. 
Prócz specjalnej milicji kolejowej 
„do akcji włączą się" również mili­
cjanci z oddziałów terenowych oraz 
specjalna kolejowa Ochotnicza Rezer­
wa Milicyjna i patrole Wojskowej 
Służby Wewnętrznej. (FEP) 

ZAROBKI DZIENNIKARZY W POLSCE 
/CZASOPISMO warszawskie „Prasa 
^ Polska" (nr 11 - 1958 r.) pisze, że 
na 1.889 dziennikarzy w Polsce, któ­
rych zarobki poddano analizie, 101 
dziennikarzy otrzymywało w 1957 r. 
wynagrodzenie wynoszące ponad 4,500 
złotych. Tylko „39 dziennikarzy zaro­
biło od 4.501 do 5.000 miesięcznie, 33 
od 5.001 — 6.000 zł. mies., 15 od 6.001 
— 7.000 zł mies., 7 od 7.001 — 8 tys. 
zł mies., 1 — 8.256, 1 — 9.022, 1 — 
9,186, 1 — 10,332 1 — 12,143 i 1 — 
13.990". 

„Zgodnie z obowiązującymi przepi­
sami — stwierdza czasopismo — wyso­
kość miesięcznego uposażenia dzienni­
karza wynosi od 850 zł (aplikant), do 
4.200 zł (red. nacz.), w zależności od 
wykonywanej funkcji i od zaszere­
gowania tej redakcji do jednej z 7 
grup, stosownie do charakteru i typu 
wydawnictwa... Przy ocenie tych kwot 
warto przypomnieć sobie, że przecięt­
na płaca mies. pracownika umysłowe­
go w przemyśle państwowym (bez bu­
downictwa, handlu i usług) wyniosła 
w lipcu 1957 r. — 2.192, w sierpniu — 

2,053, we wrześniu — 2.148 zł, a więc 
na ogół przekraczała miesięczny zaro­
bek dziennikarza". 

„Prasa Polska" podaje następnie, że 
1.582 dziennikarzy, tj. 83,8 procent, 
pracuje w zawodzie poniżej 10 lat, a 
tylko 307 dziennikarzy, tj. 16,2 proc., 
ma staż pracy przekraczający 10 lat. 
„Aby obraz sytuacji materialnej dzień 
nikarzy był możliwie najpełniejszy 
trzeba jeszcze dodać, że sytuację tę po 
prawia łagodniejsze niż w innych za­
wodach obciążenie podatkiem od wy­
nagrodzeń oraz honoraria, uzyskiwane 
za artykuły zamieszczone poza macie­
rzystą redakcją". Ponadto dziennikarz 
otrzymuje oddzielne wynagrodzenie 
(honorarium) za wykonane prace pu­
blicystyczne, reportażowe, literackie 
itp., które nie wchodzą w zakres je­
go obowiązków określonych w indywi­
dualnej umowie o pracę. Ogólna kwo­
ta przeznaczona na honoraria dzien­
nikarzy własnych redakcji nie może 
jednak przekraczać 20 proc. osobowe­
go funduszu płac centrali wydawnict­
wa. 

znalazły innego wyjścia, niż sprzedać 
chłopom na własność znaczną część 
ziemi, dotąd uprawianej „kolektyw­
nie", co jest przecie stwierdzeniem 
faktu, że dawne formy gospodarki rol­
nej, oparte na inicjatywie prywatnej, 
były lepsze. 

Nie trzeba jeździć do Polski, by zdać 
sobie sprawę, co to wszystko oznacza. 

Nie twierdziliśmy nigdy i nigdy nie 
będziemy utrzymywali, jakoby w Pol­
sce sprzed 1939 roku wszystko było 
idealne, że więc trzeba we wszystkim 
do ówczesnego stanu rzeczy powrócić. 
Nie przeczyliśmy nigdy, że od roku 
1939 dokonano w Polsce wielu postę­
pów. Lecz utrzymujemy — i dalej bę­
dziemy utrzymywali — że to zasługa 
narodu polskiego, a nie Bieruta czy 
Gomułki; będziemy nadal twierdzili, 
że poczynione postępy stanowią kon­
tynuację normalnej, zdrowej ewolucji 
umysłowej, społecznej i gospodarczej, 
zapoczątkowanej w okresie dwudzie­
stolecia i prowadzonej dalej, wbrew 
reżymowi i w walce z partią komuni­
styczną, której ideały narodu polskie­
go są obce. 

Byliśmy, jesteśmy i pozostaniemy 
zwolennikami wolności, demokracji i 
postępu. Lecz nie uznamy nigdy za po­
stęp ani rozpanoszenia się nieuctwa, 
ani zwiększenia konsumpcji wódki, ani 
sprowadzania człowieka, istoty myślą­
cej, do poziomu mrówki, pszczoły, ter-
mitu czy nawet bezdusznej maszyny. 
A to właśnie jest zasadniczym założe­
niem programowym komunizmu, bez 
względu na to, czy się mu przylepia 
etykietę sowiecką, czy też „polską". 

Wiktor Junosza 

nej", wsłuchajmy się w jego 
głos, wpatrzmy się w jego wi­
dzenie nieomylne... 

Zmartwychwstał Ten, zmart­
wychwstał On, 

Co nosi cierń u skroni... 

Pokruszysz pęta iv skrzydeł 
lot 

Na nieśmiertelne trwanie, 
Niechaj we dzwonach bije 

młot 
Twe wielkie Zmartwychwsta­

nie. 

A trąby huczą jako działa, 
Jak ongi na tych polach, 
Jakby już Polska wszystka 

wstała 
Hej, w dawnych swoich 

dolach. 
Jakby już szczęście swoje 

miała... 

A to przymierze, zawarte dziś 
—- śród rozkołysanych dzwonów 
— z poetą... będzie dla Polski 
walczącej, dla „Polski wszyst­
kiej" prawdziwą daniną serc... 

Zygmunt L. Zaleski 

blemy dotyczące wychowania młodzie-
ży". , 

Ustosunkowując się do tych zagad­
nień Loga-Sowiński oświadczył, że bę­
dą one „przedmiotem- obrad IV Kon­
gresu", który ustalić ma program i o-
kreślić nowe zadania dla związków 
zawodowych w Polsce. Jednocześnie 
dodał on, że jednym z głównych zadań 
ZZ jest w szczególności „dbanie o pro­
dukcję i ład w zakładach pracy". 
Stwierdzenie to — jak wnosić moż­
na z ogłoszonych fragmentów dysku­
sji nie tylko nie wzbudziło entuz­
jazmu na sali obrad, lecz stało się 
głównym argumentem do krytycznych 
wystąpień przeciw tezom referatu Lo-
gi-Sowińskiego. 

Jak można przypuszczać z ogłoszo­
nych komunikatów, krytyczne wystą­
pienia członków CRZZ przeciw tezom 
Logi-Sowińskiego dotyczyły tych sa­
mych spraw, które podnosiła ostatnio 
prasa warszawska, nie ukrywając, że 
„nawet wysoko postawieni funkcjo­
nariusze państwowi niewłaściwie ro­
zumieją zadania związków zawodo­
wych". Wysuwając ten zarzut, tygod­
nik warszawski „Życie Gospodarcze" 
w nr. 10-1958 r. stwierdza m. in.: 

„Przed wojną związki zawodowe 
miały na polu walki o warunki pracy 
i płacy wiele osiągnięć, miały w swym 
dorobku wiele chlubnie stoczonych bi­
tew. Po wojnie... związki zawodowe 
z reguły staniały po stronie państwa, 
aktywnie pomagając mu w nie zawsze 
słusznych posunięciach... Dość przy­
pomnieć socjalistyczną z nazwy, a 
feudalną w treści ustawę o dyscypli­
nie pracy... w której realizowaniu ZZ 
miały poważny udział". Te i podobne 
fakty „nie mogły nie pozostawić w 
świadomości ludzi głęboko zakorzenio­
nego przekonania, że związku zawo­
dowe całkowicie odrzuciły funkcję o-
brony bieżących interesów swych 
członków, że stały się jakąś dobudów­
ką do instytucji państwowych... Bez 
zmiany tego stosunku związki zawo­
dowe w Polsce nie staną się organiza­
cją naprawdę bliską i potrzebną lu­
dziom pracy". 

„I tutaj •— stwierdza dalej tygod­
nik — musi zacząć budzić niepokój 
już nie przeszłość, ale najbardziej ak­
tualna teraźniejszość". Związki zawo­
dowe nadal są „w większości wypad­
ków tylko pośrednikiem", nie spełnia­
ją roli organizacji społecznej, lecz są 
„instytucją usługową", która „mimo 
wielokrotnie podkreślanej w statutach 
dobrowolności należenia do ZZ, w 
gruncie rzeczy stosuje przymus eko­
nomiczny, działający, skutecznie i da­
jący w konsekwencji swej owe 5 mi­
lionów członków". (FEP). 

N O W A  O F E N S Y W A  

Jubileusz miast polskich 

JAK podała ostatnio reżymowa agen­
cja PAP, w szeregu miastach Polski 

podjęto przygotowania do obchodów 
jubileuszowych. Są to miasta, których 
data powstania sięga wiele wieków 
wstecz, a niekiedy nawet pokrywa się 
z okresem historycznym tworzenia się 
państwowości polskiej. Do jubileuszo­
wych obchodów 1000-lecia przygotowu­
ją się m. in. mieszkańcy Kruszwicy, 
Łomży, Strzelna. Na śląsku 900-lecie 
swego istnienia obchodzić będzie mia­
sto Racibórz. 

Wielowiekowe rocznice istnienia 
miast na Ziemi Lubuskiej obchodzić 
będą mieszkańcy Krosna Odrzańskie­
go, Głogowa i Santoka w powiecie Go­
rzów. Do 850-lecia przygotowuje się 
Jelenia Góra w woj. wrocławskim, 
miasta Brzeziny i Łęczyca w woj. łódz­
kim. W Wielkopolsce w roku bieżącym 
700-lecie obchodzić będzie Rogoźno w 
powiecie obornickim, 600-lecie Siera­
ków w pow. Międzychód, 500-lecie swe­
go istnienia uczci miasteczko Śmigiel 
w pow. Kościan. 

Na Wybrzeżu do jubileuszowych ob­
chodów przygotowują się: Puck (800-
lecie), Tczew (700-lecie, Łaba (600-le-
cie) i Wejherowo (300-lecie). Również 
w roku bieżącym Będzin, jedno z naj­
starszych miast Zagłębia Dąbrowskie­
go, któremu 600 lat temu król Kazi­
mierz Wielki nadał prawa miejskie, 
przygotowuje uroczystości jubileuszo­
we. 600-lecie obchodzić będzie także 
Brzozów w woj. rzeszowskim, Niepo­
łomice w woj. krakowskim i szereg in­
nych mniejszych miast i osiedli Pol­
ski. 

Na wyspie Juan Fernandez (gdzie 
ongi przebywał Robinson Crusoe) wy­
darzył się zgoła niecodzienny wypa­
dek : pierwsza kradzież od 250 lat ! 
Szczęśliwa wyspa! 

Dokończenie ze str. 1-szej 
stycznych, ich parakomunistycznych 
satelitów i neutralizujących progre-
sistów na całym świecie ; podobnie 
jak było ze sztokholmskim „apelem 
pokoju". 

Moskwa, która w tak haniebny spo 
sób sobie splamiła ręce powstańczą 
krwią robotników i młodzieży węgier­
skiej, co ją tak drogo kosztowało w 
szeregach wielu wierzących jej ideali­
stów, szuka sposobów zmycia jej. Ta 
tania uchwała Najwyższego Sowietu 
ma się przypuszczalnie, między inny­
mi, do tego przyczynić. 

Teraz punkt istotny: wojna ner­
wów. W tej wojnie nie ma zawiesze­
nia broni, ani nawet przerwania og­
nia. Ona trwa bez przerwy, tylko jej 
temperatura ochładza się lub podnosi, 
zależnie od okoliczności. 

Taka decyzja sowiecka, przerwania 
doświadczeń z wybuchami atomowymi 
nasuwa prostemu człowiekowi tak z 
jednej, jak i z drugiej strony kurtyny 
jeden wniosek: Rosja musi być o wie 
le silniejsza w tej dziedzinie od Za­
chodu, jeżeli decyduje się na taki 
gest. 

Na Zachodzie ma to osłabiać wole 
oporu i walki, na Wschodzie — pod­
niecać, jak „sputniki", dumę szarych 
i nędznych mas sowieckich. Jest to 
ważne w chwili, gdy na Kremlu kon­
centruje w swym ręku władzę nowy 
samodzierżca. 

Wreszcie, świat jest w przededniu 
nowej konferencji „na szczycie" — 
bo wreszcie dojdzie chyba do spotka­
nia szefów rządów. Chruszczow, głów­
ny propagator tej konferencji, już te­
raz ją sobie przygotowuje. Jego ,,pa­
cyfistyczny" gest, poza korzyściami 
propagandowymi i dyplomatycznymi 
(inicjatywa), ma wzmocnić jego pozy­
cje moralne, które np. takie bardzo 
krępujące zagadnienie narodów u-
jarzmionych podrywa. 

W czasie konferencji genewskiej 
! „wielkiej czwórki" prezydent Eisenho-
j wer zdobył sobie określenie „apostoła 
j pokoju". Teraz chce nim być towa-
, rzysz Nikita. 

Najbardziej prosty człowiek widzi 
jednak, że jest pewna różnica między 
tymi dwoma ludźmi. 

X to nie byle jaka... 

Marian Czarnecki 
vwvwv\vvwwvvwvvvw\vwvvvwvv 

Produkcja węgla w Polsce 

WEDŁUG liczb, ogłoszonych ostat­
nio przez Europejską Komisję Go 

spodarczą a dotyczących wydobycia 
węgla kamiennego w 1957 r., Polska u-
trzymuje się nadal (od 1937 r.) w pro­
dukcji węgla na trzecim miejscu (bez 
ZSRR). Z danych Komisji wynika 
również, że wzrost wydobycia węgla 
w ub. r. wyniósł w Europie tylko 
0.2%, podczas gdy przeciętny roczny 
przyrost węgla w ostatnich 10 latach 
w Europie wynosił 2%. 

Z europejskich producentów węgla 
największy spadek wydobycia węgla 
nastąpił w Polsce (minus 1,600,000 
ton). Główną przyczyną tego spadku 
— jak twierdzi „Życie Warszawy" w 
nr. 62/1958 r. — było „ograniczone" 
wydobycie węgla w niedzielę. Z da­
nych, które ogłosił tygodnik warszaw­
ski „Życie Gospodarcze" nr 11/1958 r., 
wynika, że w okresie powojennym wy­
dobyto w Polsce 1 miliard ton węgla. 
W r. 1956 wydobycie węgla kamienne­
go wyniosło ogółem 95,149,000 ton, z 
czego w kopalniach w granicach Pol­
ski do 1939 r. ponad 69,400,000 ton, na 
śląsku Opolskim 22,400,000 ton i na 
śląsku Dolnym 3,4 miliona ton. Ogól­
ne wydobycie węgla w 1939 r. z ko­
palni śląska Opolskiego, Górnego i 
Dolnego wynosiło łącznie 69,332,000 
ton. 

Biurokratyczny bałagan 
LUDNOŚĆ Ziem Zachodnich Polski — 

pisze warszawskie „Słowo Pow­
szechne" z 11 marca br. — przeżyła 
straszne doświadczenia nie tylko w 
okresie wojny, ale także po wojnie. 
Lata t. zw. „minionego okresu" potę­
gowały rozczarowanie. Widziano bo­
wiem wówczas w każdym gospodar­
niejszym Ślązaku ,kułaka" a nierzad­
ko i „Niemca". Od czasu „polskiego 
października", kiedy poddano Tewizji 
wiele metod pracy, ciągle jeszcze trud­
ne do odrobienia są szkody „bezna­
dziejnej polityki kulturalnej", ciągle 
panuje „biurokratyczny bałagan w za­
łatwianiu spraw w urzędach". 

Istniejące dysproporcje gospodarcze 
wykorzystują rewizjoniści z Niemiec: 
„propaganda rewizjonistyczna działa 
stale, rozdziera szaty... że z Opolsz­
czyzny wyrzuca się za granicę tysiące 
Ślązaków, żeby zrobić miejsce dla 
przesiedlonych ze wschodu Polaków, 

Białorusinów i Ukraińców". Tymcza­
sem — pisze „Słowo Powszechne" — 
z terenu Opolszczyzny w roku ubie­
głym wyjechało około 15.000 osób, zaś 
przed 1957 r. nie było wyjazdów. „Sło­
wo Powszechne" nie zaprzecza, żo 
wśród wyjeżdżających jest wielu nie­
zadowolonych z obecnego stanu rze­
czy. 

„Brak pietyzmu" dla miejscowych 
tradycji na Opolszczyżnie oraz „wi­
zualna i słuchowa propaganda z NRF 

pisze dalej „Słowo Powszechne" 
lekceważone są przez miejscową 

administrację. Ponadto na ziemiach 
tych, tak jak i w całym kraju „roz­
przestrzenia się pijaństwo, pienią się 
przestępstwa, łeb podnosi zbrodnia. 

Są to sprawy, nieraz nawet bolesne, 
o których trzeba mówić, i to głośno, 
móunć całą prawdę... bo milczę Aie wy­
rządza największą, często niepoweto­
waną już szkodę". (FEP). 



Zebranie Naczelnej Rady Harcerskiej 
W dniach 21—23 marca br. w Has-

tings (W. Brytania) obradowała 
Naczelna Rada Harcerska. W zebra­
niu brali udział delegaci z W. Bryta­
nii, Francji, Belgii, Niemiec i Holan­
dii. Członkowie Naczelnej Rady Har­
cerskiej zamieszkujący w Australii, 
Argentynie, USA, Kanadzie, Szwajca­
rii i innych terenach, nadesłali swoje 
upoważnienia. 

Najpopularniejsze 
zawody wśród młodzieży 

polskiej 
yuARSZAWSKA „Trybuna Ludu" w 
" nr 75/1958 r. zamieszcza wyniki 
ankiety na temat zawodu, przeprowa­
dzonej przez reżymowe ministerstwo 
oświaty wśród uczniów siódmych klas 
podstawowych. W ankiecie — jak in 
formuje ten dziennik — wzięło udział 
9.900 młodzieży, w tym 4.560 chłopców 
i 5.340 dziewcząt ze szkół Warszawy, 
Krakowa, Katowic oraz Pabianic, 
Zgierza, Tomaszowa i Piotrkowa. 

A oto wyniki ankiety: 
51 proc. spośród zapytywanych 

chłopców chce pracować w mechanice 
łączności i elektroenergetyce, przy 
czym najwięcej w zawodach: radio-j legloiciowego emigracji — wypowiada 

Naczelna Rada Harcerska powzięła 
między innymi następujące uchwały: 

I. 
„Mimo zmian na lepsze, jakie na­

stąpiły w niedawnym okresie w Kra­
ju, Polska ciągle nie odzyskała pełnej 
wolności. TV tej sytuacji zadania Emi­
gracji pozostały niezmienione. Są ni­
mi dążenie i praca na rzecz odzyska­
nia przez Kraj pełnej wolności. 

„W tych pracach Harcerstwo nadal 
powinno spełniać swe zadania w szcze 
gólności na odcinku wychowania mło­
dzieży polskiej poza Krajem. 

stwierdza z radością, że har­
cerski ruch w Kraju przetrwał mimo 
ciężkich warunków i mógł podjąć po­
nownie prace wśród młodzieży. 

„NRH stwierdza jednakże, że nie 
może być prawdziwym Harcerstwem 
organizacja, która odrzuca podstawo­
wą ideę służby Bogu, zasadę między­
narodowego braterstwa skautowego o-
raz która przyjmuje ideowe przewod­
nictwo partii komunistycznej". 

II. 
„NRII podkreśla jeszcze raz wagę 

wiązania w pracy harcerskiej młodzie­
ży polskiej na emigracji z krajem oj­
czystym. 

„P/RH ze względu na niebezpieczeń­
stwo infiltracji wpływów komunisty­
cznych oraz ze względu na niebezpie­
czeństwo utraty charakteru niepod-

technika — 8,3 proc. elektrotechnika 
— 7,1 proc., tokarza — 5,9 proc., me 
chanika samochodowego — 5,4 proc., 
ślusarza — 4,3 proc. Stosunkowo naj­
mniejsze zainteresowanie wykazują 
chłopcy budownictwem —1,3 proc., gór 
nictwem — 0,7 proc., hutnictwem — 
0,7 proc. włókiennictwem — 0,4 proc. 
i zawodem nauczycielskim — 0,4 proc. 

Największą popularnością wśród 
dziewcząt cieszy się służba zdrowia — 
32 proc. zwolenniczek (w tym 11 proc. 
pragnie zostać lekarzem) -— oraz za­
wód krawcowej — 11 proc. — i nau­
czycielki — 8,5 proc. Natomiast dziew­
częta nie chcą pracować w zawodzie 
ekspedientki, konduktorki, 'hotelowej 
itp. 

Jednym z najpopularniejszych jest 
także zawód dziennikarski, w którym 
chciałoby pracować 3,2 proc. dziew­
cząt oraz 3,2 proc. chłopców biorących 
udział w ankiecie. 

Tylko 8 proc. chłopców i 9 proc. 
dziewcząt nie potrafiło ostatecznie 
sprecyzować swoich zamiłowań i zde­
cydować się na wybór przyszłego zar 
wodu. 

(FEP) 

się przeciwko wyjazdom polskiej mło 
dzieży z emigracji na kolonie i obo­
zy organizowane w Kraju, jak rów­
nież przeciw przyjmowianiu oficjal­
nemu na emigracji zorganizowanych 
grup młodzieży przyjeżdżających na 
wycieczki z Kraju. 

„Rada Naczelna uważa, że wyjazdy 
poszczególnych osób z errjgracji, a 
zwłaszcza instruktorek, instruktorów, 
st. harcerek i st. harcerzy w odwie­
dziny do Kraju są szkodliwe, bo sta­
nowią one bezpośrednie lub pośrednie 

uznanie reżymu komunistycznego w 
Kraju i zacierają ideowe oblicze pol­
skiego ruchu harcerskiego na obczyź­
nie". 

Naczelna Rada Harcerska dokonała 
wyboru Przewodniczącego Z.H.P. poza 
granicami Kraju p. Zygmunta Szad­
kowskiego oraz Naczelnictwa ZHP w 
składzie : 

Wiceprzewodnicząca ZHP — Natalia 
Duffek, wiceprzewodniczący ZHP -— 
Franciszek Konieczny, naczelnik har­
cerzy — Ryszard Kaczorowski, naczel­
niczka harcerek — Irma Paluchowa, 
kierownik starszego harcerstwa — Ed­
ward Kudrewicz, naczelny kapelan 
ZHP — ks. prałat R. Gogoliński-Els-
ton, sekretarz generalny — Jan Pro­
kop, skarbnik generalny — Marek 
Święszkowski, komisarka zagranicz­
na — Helena Grażyńska, komisarz 
zagraniczny — Kazimierz Sabbat-

Naczelna Rada Harcbrska dokonała 
również wyboru Naczelnego Sądu Har 
cerskiego i Komisji Rewizyjnej. 

BILETY z POLSKI do FRANCJI 

POLSKIE CENTRALNE BIURO PODRÓŻY 

" E U R O P A  
ÉÉËéÉ 

ff 
21 lat istnienia 

46. rue de Rivoli PARIS (4e) | 
TELEFON: ARChives 21-21 § 

Métro: Hôtel de Ville (sortie: Lobau) _ 
P 

Dyrekcja: Henryk Cywiński, b.długoletni Dyr.Pol.Biura Podr.„Lubin" « 

P BILETY: Kolejowe — Okrętowe — Lotnicze — na cały świat g 
œ (Po cenach oficjalnych) g 

C_4l 
Codziennie odjazdy (indywidualnie) 

p Rezerwacja miejsc zwykłych i „Wagons-Lits" §" 
Załatwienie wiz tranzytowych Aller-Retour w 2 dniach ^ 

P 
— Podróże indywidualne i grupowe g-

S' BRUXELLES 

LOURDES Wyjazdy indywidualne 
pociągiem lub autokarem 

Biuro w którym mówi i pisze się po polsku. 

Zebranie SPK iv Lyonie 
W dniu 30.III.br. odbyło się Walne 

Zebranie Koła SPK Lyon. Przewodni­
czył zebraniu kol. Gorlewski, sekreta­
rzowała kol. Denderowa. 

Po szczegółowych sprawozdaniach 
rocznych złożonych przez kol. prezesa 
Terlikowskiego, referentkę kult.-ośw. 
kol. Denderową, sekretarza Koła kol. 
Banacha i skarbnika kol. Szemendera. 
— kol. Gaberle w imieniu Komisji Re­
wizyjnej złożył sprawozdanie wraz z 
wnioskiem o udzielenie absolutorium 
ustępującemu Zarządowi, co przyjęto 
przez aklamację. 

Wybór nowego Zarządu i Komisji 
Rewizyjnej nastąpił jednogłośnie w do-
tychczsowym składzie. 

Delegat Zarządu Oddziału SPK 

SKARGI WARSZAWSKICH RZEMIEŚLNIKÓW 

- i) 
Zamiast kwiatów na świeża mogi­

łę b. komendanta Z.S. śp. Edmunda 
Straucha — składam 1.000 fr. na Polski 
Skarb Narodowy. 

Bronisław Szczapa 
podchorąży Zw. Strz. 

DWAJ wysłannicy redakcji „Tygod­
nika Demokratycznego" wybrali 

się z mikrofonem do punktów han­
dlowych i usługowych w Warszawie 
prowadzonych przez rzemieślników, 
prywatnych kupców i pracowników 
handlu „uspołecznionego", z pytaniem: 
Jak kształtowały się obroty w handlu 
i usługach w miesiącu styczniu i lu­
tym br. A oto uzyskane odpowiedzi 
(„Tygodnik Demokratyczny" — 11 
marca 1958 r.) : 

Władysław Miecznik, warszawski 
rzemieślnik, artysta-grawer, prowadzą­
cy zakład przy ul. Marszałkowskiej : 
„Nasza sytuacja, gdy chodzi o rzemio­
sło artystyczne, jest wręcz katastro­
falna. Obecnie wykonuję zamówienia 
jeszcze z poprzedniego roku. W stycz-
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WYBORY KANTONALNE WE FaANCJI 
Polacy naturalizowani! 

W dniach 20 i 27 kwietnia br. odbę­
dą się w połowie kantonów Francji 
wybory radców departamentalnych. 
Jak wiadomo, mandat „Conseiller gé­
néral" trwa sześć lat, a co trzy lata 
połowa radców departamentalnych się 
zmienia. Tak więc w 1961 roku odbędą 
się wybory w tych kantonach, które 
w roku bieżącym nie wybierają swo­
ich przedstawicieli. 

Każdy kanton wybiera jednego 
„conseiller général". Aby być wybra­
nym w pierwszej turze, trzeba uzy­
skać 50 proc. głosów + 1; w drugiej 
turze większość względna, to znaczy 
największa ilość głosów oddanych, wy­
starczy do wyboru. 

W liczbie kantonów, które głosują 
w tym roku około 150 kantonów po­
siada poważne stosunkowo grupy wy­
borców języka polskiego. Liczą one 

Wizja 
przyszłości 

Na Pawiaku w celi 
Trzech zamknięto świeżo, 
Od zeszłej niedzieli 
Już na pryczach leżą. 

„Za co bulisz, druhu?", 
Zapytanie rzuca 
Leżący na brzuchu, 
Ten w białych onucach. 

,Miałem taką chryję: 
Gdy krzyknąłem w tłoku 
„Gomułka niecb żyjel" 
Dostałem pół roku!" 

„A zaś ja •— odwrotnie: 
„Precz z Gomułką !" wrzasłem, 
Teraz tu sromotnie, 
Sześć miesięcy trzaskami" 

„No, a ty, kolego, 
Czy nie chcesz powiedzieć, 
Coś uczynił złego, 
Ze też musisz siedzieć?" 

„Widzę — w naszej celi 
Jest „akcyjna spółka", 
Żebyście wiedzieli: 
Ja jestem Gomułka !" 

Jan SEN 

Na Malajach, dzieci szkolne cały 
wolny czas poświęcają polowaniu na 
stonogi, z których wyrabia się tam 
eliksir miłości. Dawniej do tego celu 
służyły węże — pytony, za które pła­
cono po 5.000 fr. za jedną sztukę. 
Obecnie poglądy się jakoś zmieniły i 
przyszła nowa moda. 

czasem kilkaset a czasem kilka tysię­
cy głosów. — Nie trzeba więc chyba 
podkreślać znaczenia grupy wyborców 
języka polskiego, zwłaszcza gdy się pa­
mięta, że w drugiej turze wyborów — 
gdy chodzi o uzyskanie większości 
względnej —- nieraz kilka głosów de­
cyduje o przejściu kandydata. 

Dlatego też Komitet Wyborczy Po­
laków Naturalizowanych, współpracu­
jący ze wszystkimi narodowymi par­
tiami francuskimi, przypomina przy 
tej okazji zasady, które kierują jego 
akcją: 

1. Polacy naturalizowani winni ko­
rzystać ze swych praw obywatel­
skich i masowo brać udział w 
wyborach; 

2. Polacy naturalizowani nie powin­
ni głosować na kandydatów par­
tii komunistycznej ; 

3. Polacy naturalizowani nie powin­
ni rozpraszać swoich głosów na 
kandydatów, za którymi nie sto­
ją poważne siły polityczne; 

4. Polacy naturalizowani głosować 
. będą przede wszystkim na tego 

spośród kandydatów narodowych, 
który najlepiej zna sprawy pol­
skie i najskuteczniej broni inte­
resów polskiej społeczności naro­
dowej. Wstrzymując się od głoso­
wania lub rozpraszając swoje gło­
sy — pomagacie komunistom ; 
wstrzymując się od głosowania 
dajecie dowód obojętności na 
sprawy Kraju, który przyjął Was 
do grona swych obywateli ! 
Wstrzymując się od głosowania 
wyrzekacie się skutecznej meto­
dy obrony własnych interesów! 

Rada departamentalna ("„Conseil 
Général") ma poważny wpływ na 
sprawy gospodarcze, socjalne i kultu­
ralne Waszego departamentu. W jej 
kompetencji jest wiele spraw bezpo­
średnio interesujących Was, Wasze 
rodziny, Wasze organizacje. 

Około 350 tysięcy wyborców języka 
polskiego, jakich w tej chwili liczymy 
we Francji, nie może należeć do kate­
gorii obywateli obojętnych na przeja­
wy życia publicznego Republiki. By­
łoby to sprzeczne z interesem Fran­
cji, jak i z interesem polskiej społecz­
ności narodowej w tym kraju. 

W dniach 20 i 27 kwietnia 1958 r. 
wszyscy Polacy naturalizowani do urn 
wyborczych ! 

Komitet Wyborczy Polaków 
N aturalizowanych 

20, rue Legendre, Paris-XVir 
Paryż, 2 kwietnia 1958 r. 

niu i lutym br. nie otrzymałem jesz­
cze żadnego zamówienia. Obroty w 
tych dwóch miesiącach spadły prawie 
trzy razy. Takiego stanu jak obecnie 
jeszcze nie miałem w okresie czter­
nastu lat". 

Piotr Grudziński, pracownia elek­
trotechniczna, przy ul. Brackiej : „Lu­
dzie widocznie nie mają pieniędzy. W 
moim warsztacie zanotowałem blisko 
pięciokrotny spadek obrotów w po­
równaniu z analogicznymi okresami 
z ubiegłych lat". 

Tadeusz Benczek, właściciel budki 
z odzieżą dziecięcą na bazarze Różyc­
kiego: „Zazwyczaj, gdy my, t. zn. pry­
watni kupcy, narzekamy, mówi się, 
że zbyt przesadzamy. Ale to, co było 
w styczniu i lutym br. z obrotami, 
napawa nas dużym pesymizmem. Ist­
nieje fama, że prywatni kupcy na 
bazarze Różyckiego robią duże obroty. 
Tek jednak nie jest. Obroty spadły o 
60 do 70 proc., natomiast świadczenia 
wymagane od nas wcale nie maleją". 

Zygmunt Bednarski, pracownia szew­
ska przy ul. Marszałkowskiej : „Obec­
nie mamy bardzo mało klientów. 
Mniej jest reperacji i zamówień na 
nowe obuwie. Zresztą moi koledzy 
szewcy, z którymi się spotykam, rów­
nież bardzo narzekają". 

Aleksander Jaszczyński, właściciel 
sklepu z materiałami elektrotechnicz­
nymi z pawilonu przy ul. Widok: 
„Przedsiębiorstwo prowadzę od 1935 
r., ale muszę powiedzieć, że pierwsze 
dwa miesiące bieżącego roku były pod 
psem. Zupełna cisza. Nie było prawie 
żadnego handlu". 

„A wnioski? — zapytuje „Tygodnik 
Demokratyczny" — No cóż •— bez 
względu na przyczyny istniejącego 
stanu rzeczy — wszyscy zgodnie twier 
dzą to samo: obroty spadają, brak 
klientów, brak nabywców, brak więc 
i pieniędzy". (FEP) 

Francja kol. G. Tysowski złożył spra­
wozdanie z działalności Zarządu Od­
działu oraz naświetlił aktualną sy­
tuację w Kraju, podkreślając, że rola 
emigracji jest nadal poważną przy za­
chowaniu zasady: żadnych stosunków 
z przedstawicielami reżymu a pomoc 
narodowi polskiemu, przy jednoczes­
nym pogłębianiu kontaktów z rodaka­
mi w Kraju. 

W dyskusji nad sprawozdaniami do­
minowały dwa momenty: 

a) sprawa Domu Polskiego w Lyonie 
wzgl. funduszów na wynajęcie sa­
li na imprezy i zebrania; 

b) sprawa nauczycielki dla szkółki 
niepodległościowej w Lyonie, któ­
rej brak odbija się ujemnie na 
najmłodszym naszym pokoleniu, 
które nie chce korzystać z usług 
obecnej nauczycielki. 

Walne Zebranie apelowało do Za­
rządu Oddziału o pomoc w rozwiąza­
niu tych zagadnień. 

Delegatem Koła na Walny Zjazd 
Delegatów Oddziału został wybrany 
kol. Gaberle. 

Koło pracuje w trudnych warun­
kach, lecz niemniej, w granicach moż­
liwości, spełnia swoje zadanie społecz­
ne w drodze uczestnictwa w obcho­
dach, w prelekcjach (odczyt posła Lip-
kowskiego o wrażeniach z Polski oraz 
odczyt dr Maćkowiaka z przezrocza­
mi), które zgromadziły sporo uczest­
ników. 

Życzyć należy nowowybranym wła­
dzom Koła sukcesu w pogłębieniu ich 
pracy. ' 

DOM WYPOCZYNKOWY 
W DINARD 

Towarzystwo Historyczno-Literackie 
komunikuje : 

Podobnie jak 'w ubiegłych latach, 
willa „La Vistule" w Dinard oddana 
zostaje do dyspozycji członków T.H.L. 
oraz literatów, artystów i pisarzy oraz 
ich najbliższych rodzin na sezon letni 
1958 r. — począwszy od 1 lipca do koń­
ca września. Otwarcie Domu Wypo­
czynkowego w czerwcu uzależnione jest 
od ilości zgłoszeń. 

Opłata za pokój 3-osobowy wynosi 
450 fr. dziennie, za pokój 2-osobowy — 
300 fr. dziennie, za pokój 1-osobowy — 
200 fr. dziennie, łącznie z używalno­
ścią kuchni, gazu, elektryczności i wo­
dy. 

Osoby, które pragnęłyby korzystać z 
Domu w Dinard, zechcą zgłosić się li­
stownie do dnia 30 kwietnia 1958 roku 
pod adresem Rady Towarzystwa, 6, 
Quai d'Orléans, Paris IV, podając za­
mierzony przez siebie okres pobytu 
w Dinard. 

Podania zostaną rozpatrzone i od­
powiedź udzielona w początkach ma­
ja br. 

Zygmunt Z. Zaleski, 
sekretarz generalny T.H.L. 

Z okazji zbliżających się świąt Wiel­
kanocnych zarząd Stowarzyszenia 
P.O.W.N. Monica, obwód Lens, prze­
syła szanownym Zarządom Kół, wszy­
stkim Kolegom i ich rodzinom oraz 
sympatykom jak najlepsze życzenia 
Wesośego Alleluja. 
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Program Wielkanocny 
Głosu Wolnej Polski" 

w 

ROUBAIX. — Na walnym zebraniu 
Koła b. żołnierzy 2 DSP wybrano za­
rząd na rok 1958 w składzie następu­
jącym: prezes Franciszek Murczak, 
wiceprezes Wincenty Plaskota, sekre­
tarz Henryk Łachański, skarbnik To­
masz Piskozub. Do Komisji Rewizyj­
nej weszli: Kazimierz Maszyński jako 
przewodniczący, Jan Jasiołkowski i 
Kazimierz Kozłowski jako członkowie. 
Sztandarowym został Stanisław Per-
tek, zastępcą Adolf Kasprzyk. Siedzi­
bą Koła jest Dom Polski 3, rue Pel-
lier. 
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COMMENTRY. — Opieka Rodziciel­
ska zaprasza serdecznie Polonię z Com-
mentry i okolicy na wielką wiosenną 
zabawę taneczną przy doborowej or­
kiestrze, która odbędzie się w pierwszy 
dzień świąt Wielkanocnych — w nie­
dzielę 6 kwietnia 1958 r. w sali pol­
skiej przy ulicy J.-J.-Rousseau Nr 43. 
Początek o godz. 20.30. 

Utarło się przekonanie, że Amery­
kanie hołdują maksymie „czas to pie­
niądz". Nie jest ono całkowicie słusz­
ne. W Filadelfii, pewna paniusia we­
szła do kabiny rozmównicy publicznej 
i zajmowała ją bez przerwy przez 5 
godzin. Gadałaby dłużej, gdyby we­
zwany przez czekających w kolejce po­
licjant nie zaprowadził jej do komi­
sariatu. Jak bowiem oświadczyła, roz­
mawiała z serdeczną przyjaciółką, z 
którą nie widziała się od tygodnia, a 
której miała „masę ciekawych rzeczy 
do opowiedzenia". 

swym programie wielkanocnym 
„Głos Wolnej Polski" nada mię­

dzy innymi następujące audycje: 

W WIELKI PIĄTEK: 
„Wielki Tydzień w Hiszpanii" — 

reportaż 6.10, powtórzenie 12.10, 17.00 
i 21.10. 

„Ostatni Dzień Chrystusa" — cykl 
pasyjny — 9.00, 10.00, 11.00, 12.00, 13.00, 
14.00, 15.00, 19.00 i 22.00. 

„Jan z Czarnolasu w żałobie" — słu­
chowisko literackie oparte na Tre­
nach J. Kochanowskiego — 11.10, pow­
tórzenie 16.10 i 20.10. 

„Wielki Piątek w Rzymie" — repor­
taż — 6.25, powtórzenie 12.25, 17,25 
i 21.25. 
11.30, 13.05, 14.20, 15.05, 16.30, 20.30. 

Muzyka Wielkopostna — 9.20, 10.05, 

W WIELKĄ SOBOTĘ: 
„Każdy człowiek" — misterium śred­

niowieczne — 11,10, powtórzenie 16.10 
i 20.10. 

„Z wizytą u stygmatyczki Teresy 
Neumann" — reportaż z Konnersreuth 
— 13.30, powtórzenie 18.30 i 22.30. 

Muzyka Wielkopostna — 5.50, 6.30, 
7.45, 9.20, 12.10, 14.20, 15.30, 17.10, 19.30, 
21.10. 

W NIEDZIELĘ -.VIElKANOCNĄ 
Orędzie Wielkanocne Ojca świętego 

— 11.45, powtórzenie 17.45 i 22.45. 

ZE ZWIĄZKU INWALIDÓW 
Zawiadamiamy, że kol. Franciszek 

Kufel, inwalida wojenny, członek na­
szego Związku (15, rue St-Gilles, Pa­
ris 3) upoważniony jest do zbierania 
ofiar na rzecz polskich inwalidów wo­
jennych, znajdujących się w ciężkiej 
sytuacji materialnej i zdrowotnej (li­
sta nr 13 i 13 B). 

Kol. F. Kufel rok temu w okresie 
Miesiąca Inwalidy na listy nr 20, 21 
i 36 zebrał kwotę 125.530 fr. pochodzą­
cą od Rodaków z okolic Haute-Vienne, 
Creuse, Charente, Dordogne, Lot et 
Gne, Aubin, Cransac, Aveyron i Car-
maux-Cognac-leS-Mines, którym za po­
średnictwem prasy wyraziliśmy serde­
czne podziękowanie. 

Przy tej okazji pragniemy nadmie­
nić, że kol. Franciszek Kufel tej cięż­
kiej i niewdzięcznej pracy podjął się 
dobrowolnie, bez grosza wynagrodze­
nia, pragnąc w ten sposób przyjść swo 
im kolegom — inwalidom z pomocą. 

Za Zarząd PZIW 
T. Deszyński B. Jagiełowicz 

skarbnik prezes 

„Polski Ksiądz na Biegunie Północ­
nym" — wywiad z Ks. Darkowskim — 
7.45, powtórzenie 12.45 i 18.45. 

„Byłem więźniem razem z gen. Gro­
tem" — wywiad z współwięźniem gen. 
Grota, Dowódcy Armii Krajowej, w 
obozie koncentracyjnym w Sachsen­
hausen — 8.40, powtórzenie 14.40 i 
19.40. 

Wielkanocny „Podwieczorek przy Mi­
krofonie" — 9.00, powtórzenie 15.00 
i 20.00. 

Niespodzianka muzyczna — 10.00, 
16.00 i 21.00. 

Turniej zagadek między zespołem 
polskiej młodzieży z Londynu i z Mo­
nachium — 10,30, powtórzenie 16.30 i 
21.30. 

Piosenki naszych rodziców — 11.05, 
powtórzenie 17.05 i 22.05. 

W PONIEDZIAŁEK 
WIELKANOCNY: 

„Wielka Dama Sceny Polskiej" — 
słuchowisko o Helenie Modrzejewskiej 
— 7.30, powtórzenie 12.30 i 18.30. 

Wywiad z Heleną Rubinstein — 8.30, 
powtórzenie 14.30 i 19.30. 

Ósmy Festiwal Piosenki w San Re-
mo — 8.45, powtórzenie 14.45 i 19.45. 

Na pokładzie atomowej łodzi pod­
wodnej „Nautilus" — 9.20, powtórzenie 
15.20 i 20.20. 

Wesele Wileńskie — wodewil radio­
wy — 9.35, powtórzenie 15.35 i 20.35. 

Wojciech Trojanowski w krainie ty­
siąca jezior — reportaż z Finlandii — 
10.05, powtórzenie 16.05 i 21.05. 

świąteczny Kabaret Hemara — 11.05, 
powtórzenie 17.05 i 22.05. 

Z cyklu „Świadkowie Historii" — 
dyskusja o bitwie Monte Cassino, z 
udziałem gen. Andersa i zagranicznych 
dowódców wojskowych — 11.30, powtó­
rzenie 17.30 i 22.30. 

„Głos Wolnej Polski" nada swe pro­
gramy świąteczne na falach krótkich 
w pasmach 13, 16, 19, 25, 31, 41 i 49 
metrów oraz na fali średniej 417 me­
trów. 

Stow. Mężów Katolickich w Paryżu 
zaprasza na 

WIECZORNICĘ 
która odbędzie się w niedzielę, 
dnia 13 kwietnia o godz. 17ej 

w sali przy 37, rue St-Roch w Paryżu 
(Metro: Tuileries lub Pyramides) 

W programie: 
„Plotka" — humoreska w 1 odsłonie 

deklamacje, akordeon, itd 
Loteria fantowa — Bufet — Orkiestra 

Zabawa towarzyska 
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Koło Paryż SPK robi dobrą robotę NA POMOC REPATRIANTOM Z ROSJI 

ROCZNE walne zebranie koła Paryż 
SPK, które się odbyło w Domu 

Kombatanta w niedzielę 30 marca 
1958 — wyraźnie kontrastowało z po­
przednim. Wzięło w nim udział znacz­
nie więcej członków i trwało ono zna­
cznie dłużej. Tłumaczy się to wybit­
nym ożywieniem działalności Koła, w 
związku z czym powstają problemy, 
domagające się szerszego omówienia. 

Zebraniu przewodniczył p. Tadeusz 
Parczewski, sekretarzował p. Dzie-
ciuch. 

Obszerne sprawozdanie z działalno­
ści przedstawił prezes ustępującego za­
rządu, p. Stanisław Domański. Obej­
mowała ona cały szereg dziedzin: po­
moc dla rodaków w Kraju; pomoc 
przyjeżdżającym z Polski, zarówno 
tym, którzy do Kraju wracają, jak i 
tym, którzy wybierają wolność; inter­
wencje w urzędach francuskich, wy­
najdywanie pracy, szukanie mieszkań, 
udzielanie doraźnej pomocy material­
nej ; udział w obchodach narodowych, 
organizowanie rocznic, przedstawień i 
innych imprez, prowadzenie wypoży­
czalni książek (2511 tomów); prowa­
dzenie przedszkola (kieruje nim dr 
H. Szymańska, uczęszcza ponad 20 
dzieci, na czele Koła Opieki Rodzi­
cielskiej stoją panie Z. Katelbachowa 
i J. Nomarska); udział w akcji obrony 
Biblioteki Polskiej w Paryżu, udział 
w akcji na rzecz Skarbu Narodowego; 
obszerna korespondencja (około 1.000 
listów). 

Wybiegając poza ramy ścisłego spra­
wozdania, p. Domański zwrócił uwagę 
na obustronne korzyści, wypływające 
z jak najserdeczniejszego zajęcia się 

przyjeznymi z Kraju, podkreślając 
równocześnie absolutną niedopuszczal­
ność jakichkolwiek stosunków z wła­
dzami reżymowymi. 

Po sprawozdaniu skarbnika, p. Groe-
gera, z którego wynikało, że na 309 
członków koła około 2/3 opłaciło skład­
ki, a bilans zamknięcia za rok 1957 
wyraża się cyfrą 102.972 fr., p. Theuer 
odczytał sprawozdanie Komisji Rewi­
zyjnej, proponującej udzielenie zarzą­
dowi absolutorium z uznaniem i po­
dziękowaniem, a także — podwyższe­
nie opłat za korzystanie z wypożyczal­
ni książek z 50 do 75 fr. miesięcznie, 
celem zmniejszenia jej deficytowości. 

Sąd Koleżeński miał w ciągu ka­
dencji do rozpatrzenia tylko jedną 
sprawę, która została zresztą załatwio­
na polubownie. 

W dyskusji nad sprawozdaniami gen. 
Piekarski podkreślił ważność, obok so­
lidarności ideowej — pomocy koleżeń­
skiej, jako czynnika wiążącego; red. 
Marian Czarnecki po stwierdzeniu, że 
pokolenie starzejące się z natury rze­
czy traci dynamizm — podkreślił ko­
nieczność wciągnięcia młodzieży i za­
interesowania jej sprawami zasadni­
czymi; red. Władysław żeleński pod­
niósł rolę ośrodka kombatanckiego, 
wyraził uznanie dla ofiarnej pracy p. 
St. Domańskiego (co zresztą uczynili 
i inni mówcy), wreszcie wysunął ko­
nieczność podwyższenia składki człon­
kowskiej. Ze swej strony, p. Jełowicki 
domagał się zwolnienia inwalidów z 
obowiązku płacenia składek oraz przy­
znania im innych ułatwień. W róż­
nych kwestiach wypowiadali się rów­

nież pp. Kalbarczyk, Michałowski, To-

pór-Staszak i inni, wysuwając wiele 
zdrowych myśli. 

Po udzieleniu ustępującemu zarzą­
dowi absolutorium z uznaniem i po­
dziękowaniem i przyjęciu preliminarza 
na rok 1958, zamykającego się cyfrą 
85.000 fr., przystąpiono do wyboru no­
wych władz. Prezesem został wybrany 
ponownie, przez aklamację, p. Stani­
sław Domański. Na jego wniosek wy­
brano jednogłośnie, do zarządu panią 
Nomarską, pp. Groegera, Mihułkę, 
Bartkowskiego i Kossowskiego, a na 
zastępców pp. Kalbarczyka i Lipowi­
cza. 

Komisję Rewizyjną stanowić będą 
pp. Theuer, Swiechowski, Szabelski, 
Kiełczyński i Michałowski; Sąd kole­
żeński pozostaje w składzie: pp. Kierz-
kowski, Paczyński, Parczewski, Tysow-
ski, Serafiński i Tokarski. 

Na delegatów Koła na walny zjazd 
Oddziału Francja SPK wybrano pp. 
Czarneckiego, Domańskiego, Piekar­
skiego, Michałowskiego, Parczewskiego 
i Jagiełowicza. 

Obrady cechowała szczera chęć przy­
czynienia się nie tylko do jeszcze 
sprawniejszego i skuteczniejszego funk­
cjonowania Koła, lecz i do jak najlep­
szego służenia sprawie polskiej. 

Jak słusznie oświadczył, zamykając 
obrady p. Parczewski, wychodziło się 
z zebrania w nastroju optymizmu. 

T^OMITKT Koordynacyjny Pomocy 
Repatriantom z ZSRR, który po 

wstał w Paryżu w kwietniu ub. ro­
ku (siedziba — 4, rue Gaston Stl 
Paul, Paris XVI) wysiał w dniu 31 
grudnia 1957 r. na ręce J.E. ks. Kar­
dynała Stefana Wyszyńskiego, Pryma 
sa Polski, pierwszy transport zebra­
nych rzeczy wartości ok. 2.000.000 
franków. Składały się nań: odzież, 
bielizna, obuwie i pościel, zebrane 
wśród Polonii i przyjaciół. 

W dniu 1 marca br. nadszedł na 
ręce Prezesa Komitetu list J.E. ks. 
Prymasa Polski następującej treści: 

„Prymas Polski. Warszawa, 
dnia 20 lutego 1958 r. 1147 (58) P. 

Wagon z darami w postaci o-
dzieży, bielizny i obuwia dla naj 
biedniejszych w Kraju otrzyma­
łem. Serdecznie dziękuję za dary 
i za pracę włożoną w ich zebra­
nie. Niech Dobry Bóg, który w 
Swoich Błogosławieństwach wy­
rzekł: „Błogosławieni miłosierni, 
albowiem oni miłosierdzia dostą­
pią" — stokrotnie wynagrodzi 
wszystkich, którzy pośpieszyli z 
pomocą dla potrzebujących. 

Jako zadatek zapłaty Bożej ślę 
błogosławieństwo prymasowskie 

Stefan Kardynał Wyszyński 
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Józef Hamburger 
zmarł dnia 19 marca 1958 r. w wieku lat 43 w Paryżu 

i został pochowany na cmentarzu Pré-Saint-Gervais. 

Msza św. żałobna za duszę Zmarłego odbędzie się w dniu 19 kwietnia 

br. o godz. 9-tej w Kościele Polskim w Paryżu, o czym zawiadamiają 

ŻONA Z DZIEĆMI I TEŚCIOWA W PARYŻU 
oraz RODZINA W POLSCE 
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Waleria Szymańska 
emeryt, kierowniczka szkoły w Zarzeczu 

zmarła w styczniu 1958 w Jarosławiu (Polska) 

przeżywszy 86 lat, zaopatrzona Św. Sakramentami 

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś.p. Zmarłej odbyło się w Koś­
ciele Polskim w Paryżu dnia 2 kwietnia br. o godz. 8 rano. 

RODZINA 

WALNY ZJAZD VII OKRĘGU 

ZW. REZERWISTÓW 

I B. WOJSKOWYCH 

W niedzielę 30 marca br. odbył się 
w Metzu Walny Zjazd VII Okręgu 
Związku Rezerwistów i b. Wojskowych. 

W wyniku wyborów prezesem został 
p. Jan Pakuła, wiceprezesami — pp. 
Wacław Sikora i Stanisław Piskadło, 
sekretarzem — p. Bronisław Tudrej, 
zastępcą sekretarza — p. Jakub Bełza, 
skarbnikiem — p. Piotr Wąsowicz, za­
stępcą skarbnika — p. Józef Borkow­
ski, referentem oświatowym — p. Ka­
zimierz Mamak. 

Do Komisji Rewizyjnej weszli: pp. 
Michał Promczyński, Wawrzyniec Szu­
rek i Jan Czachowski. 

Dokładne sprawozdanie z tego waż­
nego zjazdu zamieścimy w następnym 
numerze. 

A oto lista darów w gotówce i w 
naturze: w im. Stów, Inż. i Techn. — 
90.000 fr. gotówką i za ok. 60.000 fr. 
towaru; Konferencja św. Wincentego 
a, Paulo (francuska i polska) — 70 
tys. fr. i odzież; Franc. Czerwony 
Krzyż —- 30 worków odzieży i obu­
wia; Tow. Rzemieślników i Robotni­
ków im. Marsz. J. Piłsudskiego — 
29.500 fr.; Koło b. Żołnierzy A. K. -—-
5.000 fr. p. Dziadulska — 10.000 fr.; 
Stow. Inżynierów i Techników — 
15.000 fr. ; Stow. Studentów Polskich 
—- 2.640 fr.; p. Cywiński —• 3.000 fr. 
N.N. — 1.500 p. Rakowski — 2.000 
franków; p. Kraca —• 1.000 fr.; p. 
Mauger — 1.000 fr. ; p. Wędrychow-
ski — 1.000 fr.; p. Tomasik —- 500 fr; 
Mile Hatem — 1.000 fr.; M. Bowman 
—- 5.000 fr.; Mme Rodeł —- 500 fr.; Ks. 
Kanonik Kiedrowski —- z pozostałości 
w składach Polonii Ameryk. — o-
dzież; Polska Komisja Szkolna w Pa­
ryżu —• odzież, zebrana przy pomocy 
nauczycieli przez dziatwę szkolną; p. 
prof. Milkovic —• trzy skrzynie odzie­
ży, zebrane wśród Jugosławian; Le­

gion Amerykański, zawdzięczając po-

WYSYŁAM WSYPY niemieckie czerwone, gwa­

rantowane, na 160 cm szero­

kie, pierze, komplety, poszwy i poszewki wszelkiego rozmiaru, kratkę, 

damas, surówkę 160 cm oraz płótno białe na 160, 180 i 2 ra. szerokie. 

Próbki na żądanie. 

Pisać: F. ROMANEK, 69, rue Montorgueil, Paris-2'. 

Nowe wydawnictwo „LIBELLI" 

FLORIAN CZARNYSZEWICZ 

Losy Pasierbów 
Cena: Frs 850.— lub sh. 17/- łub doi. 2,50 

...„książka, którą czytelnik raz wziąwszy do ręki nie odłoży aż z wy­
piekami na twarzy i gorącymi uszami przeczyta do ostatniej strony" 

(Z przedmowy Józefa Czapskiego) 

„ L I B E L L A "  

12, rue St-Louis-en-nie - PARIS-I'V 
(Metro: Sully-Morland) 
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| JEDYNA I 

POLSKA FABRYKA WĘDLIN 
1 W PARYŻU 1 

DOM KOMBATANTA 
20, rue Legendre, Paris-17e 

(Siedź. S.P.K. i organizacji polskich) 

® 
Telefon: WAGram 00-45 

® 
Métro: Villiers, Monceau, Malesherbes 

Autobusy: 30, 31 1 94 

DOSKONAŁA 
K U C H N I A  P O L S K A  
Ooiady od godz. 12.15 do 14.30 
Kolacje od godz. 18.30 do 20.30 

KAWIARNIA 
czynna od godziny 12 do 22 

• 

DOSKONAŁA KAWA 
„EXPRESSO" 

CZYTELNIA 
• 

W niedzielę DANCING 
o 

M i ł a  a t m o s f e r a  
od godziny 18-tej do 22-giej 

• 

INFORMACJE TURYSTYCZNE 

mocy i poparciu mjr. Greckiego — 
odzSeż; pp. Matuszewscy •—• odzież; 
p. Edyta Podoska — odzież, zebrana 
wśród przyjaciół Amerykanów i zna­
jomych; dyr. St. Bądzyński i dr Z. 
Laskowski —• cenne lekarstwa. 

Ogółem wpływy wyniosły w go­
tówce 225.531 fr. 

Koszt wysyłki wagonu i inne 
wydatki wyniosły 88.776 fr. 

Pozostaje saldo 136.775 fr. 

99 ROK 
ZAŁOŹ. 19 2 9 

5 kierowana przez m y g j 
= b. kombatantów I  S B '  i 
I ŁCJLJ.Z m. 

| 16, rue des Boucheries, ST-DENIS (Seine). — Tel.: PLA 05-54 | 

1 • | 
| Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, i 

wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. = 
SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

= Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach E 
= francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle- = 
S pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. LEBIODY = 

§ « 4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro : Saint-Paul. • i 

? 
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l«up. (Druk) Cadet, 11, rue Rochechouart, Paris (9«) Dir.-Gérant: M. Serafiński 

Ś w i ę t a  z a  p a s e m ! ! !  
Czy zamówiłeś już paczkę żywnościową dla najbliższych w Kraju 

przez HASKOBĘ ? 

LEKI • MATERIAŁY • ŻYWNOŚĆ* 

HASKOBA 

Wszystkim ofiarodawcom oraz oso­
bom i instytucjom, które okazały po­
moc i dały bezinteresowną pracę, jak 
to : —• ks. Kanonikowi W. Kiedrow-
skiemu, pik. Owocowi, prez. Leszko* 
wi, dyr. J. Jankowskiemu, inż. Ma­
tlakowskiemu, gronu studentów na 
czele z prez. Werno, prez. Sawie, pa­
ni Budźko, Paniom Miłosierdzia, p. 
Szkodnickiej, Dr Żabczyńskiej, pa­
niom Swiackiin wraz z niestrudzo­
nym ks. dyr. Stawarskim; za udzie­
lenie ciężarówki bezpłatnie — inż. Z. 
Góreckiemu, oraz inż. K. Barczewskie 
mu —• Komitet Koordynacyjny wyra­
ża niniejszym serdeczne podziękowa­
nie. 

Akcja zbiórki trwa nadal i zakre­
śla coraz szersze kręgi wśród roda­
ków i naszych przyjaciół. Komitet rot 
począł masową zbiórkę leków. 

W opracowaniu jest sprawa zbiórki 
sprzętu warsztatowego i narzędzi pra 
cy dla usamodzielnienia i zagospo­
darowania pojedyńczych osób i rodzin 
przybywających z Rosji. 

Wpłaty pieniężne należy przekazy­
wać na konto: CCP — Paris —-
5-227-47 ; Rev. Kiedrowski Witold, 
84, Bd. Pasteur — Paris XV.; dary 
W naturze prosimy przesyłać na adres 
składów Komitetu — 31, rue Bouret 
(metro Jean Jaurès) — Paris XIX lub 
49, rue Pierre Charron (American 
Legion) pour le Comité de Coordina­
tion de Secours aux Polonais Rapa­
tries de Russie. 

Za Komitet Koordynacyjny 

T. Jełowicki 
Prezes 

Oświadczenie 
W związku z czynionymi przez kon­

sulat reżymowy w Lille próbami prze­
niknięcia do organizacji niepodległoś­
ciowych, zrzeszonych w Komitecie Do­
mu Polskiego w Roubaix, zarząd Ko­
mitetu stwierdza kategorycznie, że po­
nieważ reżym komunistyczny nie re­
prezentuje Narodu Polskiego i nie od­
zwierciedla jego woli i ducha — Ko­
mitet nie życzy sobie żadnego z nim 
kontaktu. 

Za Zarząd: 
Fr. MURCZAK, prezes 
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Z życia «Sokoła» w Paryżu 
Zgodnie z ustalonym na rok 1958 

programem, Tow. „Sokół" w Paryżu 
(7, rue Corneille, Paris VI) urządza 
dla członków i zaproszonych gości wie­
czorki literacko-towarzyskie. Od czte­
rech już tygodni, red. Ryszard Matu­
szewski, autor „śnieżki", czyta pięk­
ną powieść „Kłusownicy", osnutej na 
tle pracy społecznej w Niepodległej 
Polsce. 

Zebrani żywo dyskutują nad proble­
mami życia polskiego w Kraju i na 
emigracji, po czym odbywają się śpie­
wy i muzyka, oraz wspólne podwie­
czorki przy dźwiękach polskich płyt, 
pod kierownictwem p. Bieńki. 

W dniu 13 kwietnia br. odbędzie się 
od godz. 16 — 22 tradycyjne „Święco­
ne"; udział w kosztach 400 fr. od oso­
by. Program przewiduje przemówienie 
prezesa „Sokoła" p. Władysława Dą­
browskiego, przemówienie księdza i 
błogosławieństwo darów Bożych, prze­
mówienia przedstawiciela studentów 
polskich i prezesa Stronnictwa Pracy 
konsula Marcinkowskiego, kilka uwag 
o prasie polskiej i obcej, dzielenie się 
święconym jajkiem i wspólny poczęs­
tunek, następnie część artystyczną, na 
którą złożą się śpiew i deklamacja, 
wreszcie — tańce. 

Wieczorki odbywają się w każdą nie­
dzielę i święto, od 15-22. Zaproszenia 
na nie oraz na „święcone" wysyła se­
kretarz „Sokoła" p. Bronisław fcub-
niewski. 

LTD. 

121 EARLS COURT RD* LONDON «S.W.5. 

l 
Katalogi wysyła na żądanie oraz przyjmuje zamówienia: 

ADMINISTRACJA „SYRENY" 
20, rue Legendre, Paris XVII. J 

w PARY2U ^ 
Abs. Prawo 4 
Uniw. Poz- 4 
nóńskieflo, p 

doświadczonego emigr. od 1924 we Francji a 
MARIAN JAROSZYK 

•, Expert-Traducteur-Jure j 
f 34, rue tle Maubenge, 34, Paris 9* 4 
i Telefon : TRU 68-88 ; jnetro : Cadet # 
J TŁUMACZENIA URZĘDOWE \ 
4 ważne w całej Francji 4 
4 SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, ę 
4 pełnomocnictw na kraj, procesów sqdo- 4 4 wych, rent.  wypadków, Dipisów, paszpor- 4 
4 tów, cert if icat de coutume, podań do Mi- 4 4 nisterstw, Prefektur,  Konsulatów amery- 4 4 kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. S 
4 Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 4 

bez potrzeby przyjazdu. j 

Hni!llllllllllliillllllllllllllSlllllllinil!llllll!llllillllllllllilllllllllllirililllimiUliill!lli!!ililllll!lil!!ll!l!l|||I||||^ 

KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem = 
DOKTORA PRAW H 

S. OLSNICKI i 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH § 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e | 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91 

Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin = 
I t. d. = 

Wszelkie sprawy sadowe, cywilne i karne we Francji i w Polsce = 
P e ł n o m o c n i c t w a  =  
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D. DOWOJNA-BIENAIME j 

T ł u m a c z  \  

Sądzie Apelacyjnym w Paryżu ^ 
23, Quai de la Tournelle, 23 ( 

Metro: Si-Mlchel. Pont-Marie, Mauberi J 
PARIS 5°. 

Teleron: Ot)Eon 41-17 £ 

Przysięgły 


